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D rukiem  i n a tład em  D rukam i N adw ornej W . D tckera i Spółki w  P oznan iu , —  R edaktor odpow iedzialny: N . K am ieński.

B e r l i n .  — Prawo tyczące się oddawania osób pod dozór policji jest 
następujące:

§■ 1 . Kara więzienia od sześciu tygodni począwszy pociąga za sobą bez­
w arunkow e oddanie karanej osoby pod dozór policyjny, jeżeli ta kara była 
za następujące zbrodnie: a)  za zbrodnię stanu i zdradę kraju w przypad­
kach oznaczonych §§. 91  — 1 8 8 ,  1 3 3 ,  i 1 3 4 ,  tyt ‘20 .  części II landrechtu, 
jeżeli te zbrodnie zagrożone są więzieniem, albo podług zwyczajnej zasady 
kara śmierci zamienioną zostaje w w ięzienie ,  w yją w szy  jednak prostą tylko 
wspólświadomość tych zbrodni; 6) za zamierzone zabójstwo w  przypadkach 
opisanych §§. 8 3 7  i 8 3 8 ,  tyt. 2 0  części II. landrechtu; c )  za udział 
w buncie jako naczelnik lub g łów n y  podżegacz; d)  za publiczne w zywanie  
do buntu; <?) *a kradzież; f )  za rabunek; g )  za przechowywanie rzeczy  
kradzionych; h) za fałszerstwo pieniędzy; i) za fa łszywe bankructwo; 
k)  za krzyw oprzysięztwo: l) za kuplerstwo oznaczone §§. 9 9 6  i 9 9 7 ,  tyt. 
20  części H. landrechtu; rn) za umyślne podpalenie, umyślne sprowadzenie  
p o w o d z i ,  umyślne uszkodzenie kolei żelaznych lub telegrafów; n) za prze­
mycanie lub defraudacye clow e w przypadkach wymienionych w §§. 4 i 11 . 
Nr. 2 w  §§. 1 3 , 1 4 ,  i 5  i 2 4  kodeksu karnego celnego z 2 3 .  Stycznia  
1 8 3 8 ,  bez względu na t o ,  czy winowajca karany był sześciotygodniowein  
lub dłuższem w ięzieniem , ezy też wskazany ua karę pieniężną.

2 . 2 . Jeżeli kto karany był więzieniem chociaż tylko sześciotygoduio-  
wem za następujące zbrodnie: a )  przeniewierzenie się; b) l ichwiarstw o; 
c) fałszowanie dokumentów; d)  oszustw o; e) umyślne zrządzenie szkód 
w  wszystkich §em \ . nie objętych przypadkach, i t. d . ; wolno jest sędziemu 
w yrokować stosownie do okoliczności na stawienie przestępcy pod dozór policyi.

§. 3 .  Nawet i ci niewyjraują się z pod tego prawa, którzy karani byli 
za udział albo zamierzenie popełnienia pow yższych zbrodni. Pojedyńczy  
sędzia nigdy w yrokować nie może na oddanie pod dozór policyjny.

§. 4 .  Dozór policyjny trwać powinien rok jed en ,  jeżeli winowajca  
mniej niz jeden rok siedział w więzieniu. W  innych razach zaś powinien  
winowajca tak długo zostawać pod dozorem policyi,  jak był więziony.

§. 5 .  Sądy są upoważnione po przedłużenia dozoru policyjnego, lecz 
najwięcej do lat 5 c iu ,  jeżeli winowajca mniej niż 3  lata zostawał w w ię­
z ien iu ,  a najwięcej do lat lO c iu ,  jeżeli więzienie przestępcy przechodziło  
3 lata, ale nie dochodziło lat 10 .

§. G. Stawianie osób pod dozór policyi wyrokuje sędzia zaraz razem 
z  innemi karami.

§. 7 .  D ozór policyjny poczyna się zaraz z wydaniem wyroku. Trwa  
nie jednakże tego dozoru liczy się dopiero od dnia, w  którym winowajca  
z więzienia został uw olniony. , ,,/

g. 8 . Skutki dozoru policyjnego są następujące: 1) osądzonemu może, 
policya zakazać pobytu w pewnych miejscach; 2 ) rewizya pomieszkać o są ­
dzonych osób nie podlega żadnemu ograniczeniu, co do czasu, w którym  
się ma odbywać.

§, 9 .  Karanym za kradziez, rabunek, przemycanie i defraudacye clowe  
nie wolno zmieniać sw ego pomieszkania bez zezwolenia policyi.

§. 1 0 .  Jeżeli zostający pod dozorem policyi jest cudzoziemcem, może 
go policya z kraju wydalić. Nie narusza się jednakże tern rozporządzeniem 
praw a, służącego właściwym władzom w razie potrzeby wydalenia cudzo­
ziemców z innych przyczyn.

§. 1 1 .  Kto pod dozorem policyi zostaje, a jej rozkazów , wolność jego  
ograniczających nie słucha, karany być może więzieniem do trzech miesięcy. 
A  gdy powtórnie przestąpi taki rozkaz, wskazany być może na dwa tyg o ­
dnie do jednego roku więzienia.

Dan w Charlotenburgu, d. 1 2 .  Lutego 1 8 5 0 .

(podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .
Brandenburg. Ladenberg. Manteuffel. Strotha. Babe, 

von der Heydt. Simons. Schleinitz.

B e r I i n , 1 8 .  Lutego. — W  mowie od tronu przy otwarciu sejmu duń­
skiego, znalazł się taki ustęp: . W o j n a  jeszcze nie zakończona; lecz main 
nadzieję, że rozpoczęte układy o pokój do pożądanego doprowadzą nas celu, 
jeżeli tylko obałamuceni poddani nie znalezą pomocy u jakiego w i ę k s z e g o  
p a ń s t w a , .  Ten ustęp był pow odem , że Prusy przesłały na ręce sw ego  
posła do Kopenhagi następującą notę:

» W  mowie od tronu Jego Król. Mości króla duńskiego z dnia 3 0 .  z. m. 
znajduje się ustęp , który stosunki Danii do Prus i Niemiec łatwo w złem  
świetle w ystaw ić m oże, i dla tego chcę pana co do tego ustępu objaśnić. 
(T u  następuje powyźćj przytoczony ustęp.)

» Ź e  przez ow e większe państwo rozumiano tylko Niemce lub Prusy,  
rzecz bardzo jasna i dla tego rząd królewski pominąć tego nie może. Przy­
pomina w ięc , że Prusy prowadziły wojnę i traktaty o pokój w imieniu  
niemieckiego zw iązku , że związek niemiecki to oboje wziął na siebie, u ż y .  
wając na to swoich praw, służących mu jako państwu zw iązkow em , a po­
ważanie tych praw zastrzegł sobie już na dniu 1 7 .  W rześn ia  1 8 4 6 .  roku.
0  wspomaganiu obałamuconych poddanych króla duńskiego, jako też i o 
charakterze w  jakim w ystępow ał przy otwarciu s e j m u , nigdy m o w y  nio 
było  i ze względu na istniejące obecnie stosunki,  m o w y  być nie może; dla 
tego rząd królewski protestuje przeciw podsuwaniu mu takich dążności. Źe 
Prusy w imieniu Niemiec starają się o gwarancyą dla praw Holsztynu , jako  
części związku niemieckiego, żadnej nie ulega wątpliwości. A  zresztą sam 
król duński sankeyonował pow yższe  prawo przez zawierane z Prusami i 
związkiem niemieckim traktaty. Nie chcąc w ię c ,  aby rzeczy te mylnie b y ły  
wykładane, w zyw am  pana, abyś p ow yższą  notę prezesowi ministerstwa  
duńskiego odczytał i w kopii doręczył. Berlin, 6 .  Lutego 1 8 5 0 .

(p o d p .)  S c h l e i n i t z .
F r a n k f u r t  n. M., dn. 1 4 .  Lutego. — Książe pruski w  wielkiem znaj­

dow ał się wczora niebezpieczeństwie. Przez drzwi otwarte do sypialni 
ujrzał, że tam płomienie ogarnęły jedwabne obicia, zasłony i łoże. Zale­
dwie zdążył pociągnąć za dzw onek, aliści płomienie przedarły się do jego  
pokoju. Gw ałtow ny dym ogarnął go całego, tak że oddychać niemógł.  
W y b i ł  więc szyby w oknach, ażeby zaczerpnąć nieco świeżego powietrza. 
W  tein wpadła do niego służba na pomoc i ocaliła go  z widocznego niebez­
pieczeństwa, które zagrażało jego życiu.

F r  a n c  y  a.
Na początku posiedzenia z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  dn. 1 4 .  L u .  

tego, przyzwolono na interpellacyą dwóch członków lewej strony, względem  
obostrzenia więzienia Proudhona. Potem rospoczęly się obrady nad pra­

wem nauczania. Flandin umiarkowany republikanin ze stronnictwa Cavai- 
gnaka, zarzuca prawu zamiar zniesienia powagi uniwersytetu francuzkiego
1 oddania naukowości duchowieństwu. Chwali uniwersytet francuzki zało­
żony przez Napoleona w  roku 1 8 0 8 -  i p orów nyw a to prawo do obrazków  
patrona jezuitów , które chłopi zawieszali za restauracyi nad portretem Na­
poleona. Minister oświecenia Parrieu utrzym uje, że prawo to wymierzo-  
nem jest nie na zniesienie powagi uniwersytetu, tylko na ograniczenie mo-  
nopola naukowości jego. Wspomina przytem słowa Napoleona które po­
wiedział przy założeniu uniwersytetu: chcę mieć jezuitów, ale nie takich 
co to mają przełożonych w R zym ie ,  ty lko takich, którzy postępowanie  
sw oje  stosują do dobra kraju. Następnie przyjęto artykuł stanowiący 8 6  
akademii departamentalnych w całej Francyi, z osobnym rektorem i radą 
akademicką, której minister może według upodobania dodawać jednego lub 
kilku inspektorów. Barthelemy de St. Hilaire żąda, ażeby każdy'rektor  
akademii miał stopień licenciata, przez co chce Utrudnić duchownym dostą­
pienie rektoratu. Ponieważ minister oświecenia zgadza się na tę poprawkę  
Barthelemego, przeto wniosek jego przyjęto głosami 3 9 7  przeciw 1 8 4 .  
Jest  to niemała klęska dla stronnictwa kościelnego. Przyjęto także organi- 
zacyą rady akademickiej, która ma się składać z rektora jako prezesa, pre-
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f e k t a , b i s k u p a  l ub  j e g o  z as t ę p cy ,  p ro t e s t a n c k i e g o  d u c h o w n e g o  ( w  d e p a r t a ­
m e n t a c h ,  g dz ie  p r a w n i e  i s tnie  k ośc i ół  p r o t e s t a n c k i ) ,  o s o b y  z m a g i s t r a t u  
i cz t er ec h  c z ł o n k ó w  p r z ez  r a d ę  d e p a r t a m e n t a l n ą ,  w y b r a n y c h  z k t ó r y c h  
d w ó c h  p r z y n a j m n i e j  m u s i  [należeć d o  r a d y  d e p a r t a m e n t a l n e j ,  a n a k o n i ec  
d u c h o w n e g o  na t en cel  p r z e z  b i s k u p a  w y z n a c z o n e g o .  —  Y i t e t  s p r a w o z d a ­
wc a  komis sy i  w y s a d z o n e j  na  r o z b i ó r  p r a w a  w zg l ęd em  p o p r o w a d z e n i a  kolei  
żelaznej  z A v i u i o n u  d o  P a r y ż a ,  ż ą d a  w y z n a c z e n i a  k r ó t k i e go  t e r m i n u  do 
r o s p r a w  n ad  t y m  p r z e d m i o t e m .  R ó w n i e  B i n e a u ,  min i s t er  p u b l i c z n y c h  r o ­
bó t ,  zgadza  się ze s p r a w o z d a w c ą ,  g d y  t y m c z a s e m  M o n t a l e m b e r t  t e m u  s p r z e ­
c iwia  s i ę ,  a b y  n i e p r z e r y w a ć  r o s p r a w  n a d  p r a w e m  nauczan i a .  Z g r o m a d z e ­
nie  z a p y t a n e  w y z n a c z a  dz ie ń 2 2 .  L u t e g o  na r o s p r a w y  nad ko l e j ą  że l az ną  
a w i g n o ń s k ą .  — N a s t ę p n i e  r o s p r a w y  t o c z ą  się u a d  u r z ą d z e n i e m  rad a kademi -  
c z n y c h ,  ale i te p r z e r w a n o  p rz ed ł o ż e n i e m  p r a w a  p r z e z  mi ni s t ra  f i na ns ó w 
w z g l ę d e m  k r e d y t u  5 0 0 , 0 0 0  f r . , w  celu zapł acenia  p r o c e n t ó w  g re ck ie j  p o ­
ż ycz ki .  P r o j e k t  t en o d e s ł an o  do w y d z i a ł ó w .  Dalej  Pasca l  D u p r a t  ż y c z y  
sob i e  z a p y t a ć  się m i n i s t r ó w  wz g l ę d e m  u r z ą d z e n i a  n a d z w y c z a j n y c h  k o m e n d  
w o j s k o w y c h .  L u b o  m i n i s t r o w i e  o tein nie  zostal i  z a w i a d o m i e n i ,  j e d n a k o ­
w o ż  m in i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  R o u h e r  w  n i eobecnośc i  m in i s t r a  w o j n y  p r z y ­
r z e k ł  o d p o w i e d z i e ć  na  t ę  i n t e r p e l l a c y ą  p o j u t r z e .  P od c za s  g l o s o w a n i a  nad 
p r z y z w o l e n i e m  tej  i n t e r pe l l ac y i  p o d n o s i  się  cala p r a w a  s t r o n a ,  tak żc j ą  
p r z y j ę t o  n i em al  j e d n o g ł o ś n i e .  —  R o s p r a w y  n ad  p r a w e m  o n a u c z a n i u  na 
n o w o  s ię  r o s p o c z y n a j ą , a  m ia n owi c ie  o doz or ze .  R oz d z i a ł  t en  r o z r ó ż n i a  
s z k o ł y  p ub l i cz ne  ( s z k o ł y  g mi nn e ,  d e p a r t a m e n t a l n e  i p a ń s t w a )  i s z k o ł y  w o l n e  
( t o  j e s t  t a k i e ,  k t ó r e  s ą  z a ł o ż o n e  p r z e z  o s o b y  p r y w a t n e  l u b  a s s o c y a c y e  
i p r z e z  nie  u t r z y m y w a n e ) .  N a  u w a g ę  W a l l o n a ,  iż w ten s p o s ó b  z d a w a e b y  
s ię  m o g ł o ,  że  i j ez ui c i  p o z y s k a ć  m o g ą  p r a w o  z ak łada ni a  s z k ó ł ,  o d p o w i a d a  
p r z e w o d n i c z ą c y  D u p i n ,  że  pu bl i c z ne  p r a w o  p r z e z  n i ch  u i em o że  b y ć  n a d ­
w e r ę ż o n e ,  r o z u m i a ł  p r z e z  to p r a w o ,  k t ó r e  w y s z ł o  p r z e c i w  j e z u i t o m  i j es t  
o b o w i ę z u j ą c e  w e  F r a n c y i .  L u b o  M o n t a l e m b e r t  p r z e r w a ł  u w a g ę  D u p i n a  
t em i  s ł o w y :  t ak j e s t ,  p r a w o  w e d ł u g  k o n s t y t u c y i !  ( k t ó r e  j a k  w i a d o m o  
p r a w o  n au cz an i a  c zy n i  n i e p o d l e g ł e m ) ,  j e d n a k o w o ż  o św ia d cz en ie  pa na  D u ­
p i n u w a ż a n e i n  będzie  za  u r z ę d o w e .  Dalsze r o s p r a w y  n a d  p r a w e m  o n a u ­
c zan iu  n i e p r z e d s t a w i a j ą  s z c z e g ó ł ó w  z a j m u j ą c y c h .  P o s i e d z e n i e  o d r o cz on o .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Pos i e dz en i e  dnia  1 5 .  L u t e g o .  — J e -  
n e r a l n y  p r o k u r a t o r  w  B o r d c a u  ż ą d a  na  p i śmie  p o z w o l e n i a  do  w y t o c z e n i a  
ś l e d z t w a  s ą d o w e g o  n a p r z e c i w  r e p r e z e n t a n t o w i  M a r x o w i  D u f r a i s s c ,  p o n i e ­
w a ż  t en  o d b y w a ł  t a j ne  sch ad zk i  p o l i t y c z n e  u  siebie.  Z g r o m a d z e n i e  o d r z u c a  
w n i o s e k  j a k o  n i e u z a s a d n i o n y  dos t a teczn i e.  — L af o n t  z a p y t u j e  m i n i s t e r s t w a
0 p r z y k r e  p o s t ę p o w a n i e  z P r o u d h o n e m ,  k t ó r e g o  wz i ę t o  w p r a w d z i w ą  s e k w e -  
s t r a c y ą .  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  F.  B a r r o t  o d p o w i a d a ,  że r z ą d  uic-  

t y l k o  b y ł  ł a g o d n y m ,  ale s ł a b y m  n a w e t  w z gl ęd e m c z ł o wi e ka ,  k t ó r e g o  w  z e ­
s z ł y m  r o k u  p o t ęp i ł a  p ub l i c zn a  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  k t ó r e g o  m or a l n i e  o są dz i ł o  
z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  d a ją c  p o z w o l e n i e  na  w y t o c z e n i e  m u  p r o c e s u  p o l i ­
t y c z n e g o .  W o l n o  b y ł o  r z ą d o w i  p rz en ieś ć  go  do  i nnego  wi ęz i en i a  poza  
P a r y ż e m ,  a t y m c z a s e m  z a t r z y m a n o  go  w P a r y ż u  i p o z w o l o n o  na o d w i e d z a ­
n ie  g o  p r z ez  p rz y ja c i ó ł .  P o n i e w a ż  j e d n a k  P r o u d h o n  n i e p r z e s t a w a ł  b yć  
o gn i s k i em  p r o p a g a n d y ,  p r z e t o  r z ą d  b y ł  p r z y m u s z o n y  u ż y ć  p r a w a ,  to j es t ,  
p r z e r w a ć  m u  k o i n u n i k a c y ą  na  z e w n ą t r z  czyl i  g o  z a k o n s y g n o w a ć , a nie  j a k  
p o w i a d a j ą ,  całk iem z a s e k w e s t r o w a ć , p o n i e w a ż  u ż y w a  w e w n ą t r z  wsze l kich  
w o l n o ś c i ,  j a k i e  s ł u ż ą  w s p ó ł w i ę ź n i o m  j eg o.  B o y s s e t  p r o t e s t u j e  n a p r z e c i w  
t e m u ,  że  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r z e z  p o z w o l e n i e  na p ro c es  s ą d o w y ,  m o ­
r a l n i e  g o  o s ąd z i ł o  i z ak l ina  w ię ks zoś ć  w i mi en iu  p r a w d y ,  s p r a w i e d l i w o ś c i
1 w  ob ec  g r o ż ą c e g o  w s z y s t k i m  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  a b y  się p o ł ą c z y ł a  z  l e w ą  

s t r o n ą ,  k u  o b r o n i e  wo l no śc i  z n a k o m i t e g o  a u t o r a ,  k t ó r e g o  zdo lnośc i  się o b a ­
wi a j ą .  M ó w c a  o d c z y t u j e  j e d e n  a r t y k u ł  p r e z y d e n t a  r z e c z y po s po l i t e j  z r o k u  
1 8 4 3 .  p r z e c i w  r z ą d o w i  L u d w i k a  Fi l ipa ,  k t ó r y  nap i sa ł  z p o w o d u  sza lonego  
z a m a c h u  s w e g o  w  r o k u  1 8 4 0 . ,  na  d o w ó d ,  że ó w c z a s o w y  r z ą d  L u d w i k a  
F i l ip a  da leko b y ł  z uo śn i e j sz y ra  i w z g l ę d n i e j s z y m  na  L u d w i k a  N a po l eo na ,  
n i ż  t en że  n a p r z e c i w  P r o u d h o n o w i .  E p i t e t a ,  k t ó r e  m ó w c a  daje  p r e z y d e n ­
t o w i  r z ec z y po s p o l i t e j  s ą  p o w o d e m  d o  b u r z l i w y c h  r e k l a ma c y i  na  ł a w a c h  
p r a w e j  s t r o n y ,  t ak  dalece,  ze  Be d ea u  p r z e w o d u i c z ą c y  z g r o m a d z e n i u  w z y w a  
B o y s s e t a ,  a ż e b y  p r z y  c y t a c y a c h  h i s t o r y c z n y c h  s ta r ał  się z a c h o w a ć  u s z a n o ­

w a n i e  n a l eż ąc e  się  t er az  oso b i e  p r e z y d e n t a  r z ec zy p os p o l i t e j .  B o y s s e t  p o ­
w i a d a ,  że  p o s t ę p o w a n i e  p r z e c i w  P r o u d h o n o w i ,  ż ad oe m  p r a w e m  n i e u s p r a ­
w i e d l i w i o n e ,  m a  na  celu t a j e m n y  z a m ia r  r z ą d u ,  ogran iczen i a  i p r z y t ł u m i e ­
nia  w o l n o ś c i ,  t ud z i e ż  s k o n f i s k o w a n i a  ws ze ch  w ł a d z t w a  z g r o ma d z e n i a  n a r o ­
d owe g o .  R ó w n i e  P i o t r  L e r o u x  p o w s t a j e  w  w y m o w n y c h  s ł o w a c h  p r z e c i w  
p o s t ę p o w a n i u  r z ą d u ,  a c z k o l w i e k  b y ł  p r z e z  P r o u d h o n a  w p i smach  s p o n i e ­
w i e r a n y .  Z g r o m a d z e n i e  o d r z u c a  w n i o s e k  o prze j śc ie  do p o r z ą d k u  dz iennego  
s p o w o d o w a n e g o  g ł o sa mi  4 3 4  n a p r z e c i w  1 6 9  i p r z y j m u j e  p r o s t y  d z i e n n y  
p o r z ą d e k .  W i e l u  c z ł o n k ó w  w i ę k s z o ś c i ,  a p o m i ę d z y  nimi  i I h i e r s  idą do 
ł a w  m i n i s t r ó w  i ż ą d a j ą  od  n ich ,  a b y  zaniechal i  s u r o w o ś c i  p r z e c i w  P r o u d h o ­
n o w i .  —  Na st ępn ie  t o cz ą  się  r o s p r a w y  n a d  w n i o s k i e m  N a d a u d a  i i n n yc h  
s o c y a l i s t o w  w zg lęd em  p op ie r an i a  a s s o c y ac y i  r o b o t u i k ó w  p r z y  k o n c es s ya ch  
n a  r o b o t y  p ub l iczne .  R o s p r a w y  te n i e p r z e d s t a w i a j ą  nic  n o w e g o .  P r a w a  
s t r o n a  w y s t ę p u j e  p r z e c i w  w n i o s k o w i ,  o ile z d ą ż a  do  p r z y w i l e j u  m o gą ce go  
s z k o d z i ć  p r y w a t n y m  prz eds i ęb i orc om.  L e w a  s t r o n a  u p a t r u j e  w tein t y lk o  
k o r z y ś c i  dla  p a ń s t w a ,  a dla r o b o t n i k ó w  z a p e wn i en i e  im p e w n e j  części  w z y ­
sk a ch  z  p r a c y .  Leon Faucher p r z e c i w n y m  j e s t  a s s o c y a c y o m  r o b o t n i k ó w

i n i ec h c e ,  a b y  i ch p a ń s t w o  p o p i e r a ł o ,  p o n i e w a ż  o ne  n i e m a j ą  na ce l u dobra 
p u b l i c z n e g o ,  t y l k o  p r y w a t n e ,  r o z w i j a  s w e  z a s a d y  p o l i t y c z n o  e k on o m i c z n e  
p r z e d  p r ó ż n e m i  J a wa mi ,  k t ó re  zas adz aj ą  się na  u t r z y m a n i u  d o t y c h c z a s o w e g o  
s y s t e m a t u  p r y w a t n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  i w s p ó l u b i e g a n i a  się. P o s ie d ze n i e  
o dr o cz on o .

D z i e n n i k  V o i x  d e  p e u p l e  zos ta ł  z n o w u  z a b r a n y  p r z ez  p o l i e y ą  z p o ­
w o d u  n a s t ę p u j ą c e g o  a r t y k u ł u :  » R z ą d  ods ł on i ł  t w o j e  b a t e r y e  i w y p o w i e ­
dział  o t w a r c i e  w o j n ę  k r a j o w i .  Cała  F r a n c y a  p r z e d s t a w i a  dz iś  S a t r a p i e  p r e ­
z y d e n t a  r z e c z y po s po l i t e j .  L u d w i k  B o n a p a r t e  działa,  j a k  g d y b y  j u ż  mia ł  k o ­
r o n ę  K a r o l a  W i e l k i e g o  na  g ł o wi e .  S y s t e m  a d m i n i s t r a c y j n y  F r a n c y i  z mi e n i ł  
na s y s t e m  w o j e n n y ,  nie p y t a j ą c  się z g r om ad ze n ia  n a r o d o w e g o .  J e s t  to p o ­
g w a ł c e n i e  k o n s t y t u c y i .  Ale  k to  się  dziś  o to p y t a ,  że  k o n s t y t u c y a  p o g w a ł ­
cona.  M y  nie w i e m y ,  j ak ie  uc zuc ie  o b u d z i  się w d u s z a ch  r e p u b l i k a ń s k i c h  
na ten ś mi a ł y  z amac h na w o l n o ś ć  F r a n c y i .  Z a p e w n e  nie  j e d n a  d ł oń  zac iśnie  
się ze z e m s t y ,  n ie j eden  k r z y k  wści ek łośc i  w y d o b ę d z i e  s ię  z  p i e r s i ,  co d o  
n a s ,  m y  c z u j e m y  się z a d ow ol e n i .  Dl a  nas  p oż yc i e  d e k l a r o w a n e  są  milsze,  
niżel i  o b ł ud a ,  k t ó ra  wy ci eń cza  z w o l n a  serca  i u m y s ł y .  R e w o l u c y a  z g i n ę ł a b y  

pr ęd ze j ,  g d y b y  r z ą d  d ł u ż e j  p r z y w d z i e w a ł  k ł a m l i w ą  m a s kę  legalności .  Dz i ś  
j ą  z r z u c i ł ,  p o k a z a ł  się w  całej  d o w o l n o ś c i  k a p r y s u  m on a r s z e g o .  R e w o l u c y a  
i w o l no ść  ocalała ! S t a ł o  s i ę ,  c o ś m y  p r z e d  d w o m a  d ni ami  p r z e p ow i ed z i e l i .  
R z ą d  p o s t a w i  się w obec  k r a j u  j a k o  n i ep r zy ja c i e l  w obec  n i e p r z y j a c i e l a , a le  
kra j  nie p r z y j m i e  b o j u ,  o d w r ó c i  się od  r z ą d u  i c a ł y  t en d r a m a t  s k o ń c z y  s ię  
j a k o  k o m e d y a  w y ś m i a n a  i w y g w i z d a n a .  -  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  dz iś  nie  g r o z i  
z d o ł u , ale z g ó r y .  Na  dole  j e s t  p o r z ą d e k , na  g ó r z e  a nar ch ia .  Dz i ś  d e m o ­
kraci  są  k o n s e r w a t y s t a m i , a mo nar ch i śc i  b u r z ą  p o r z ą d e k  s po ł e c z n y  i s p r z y -  
s i ę ga j ą  się na obalenie  p r a w  i s t n i e j ą c y c h . «

A n g l i a .
Dz i s i e j sz y  T i m e s  z a w i e r a  l ist  s w e g o  k o r r e s p o n d e n t a  z  K o n s t a n t y n o ­

p o l u  z 2 5 .  p rzesz ł .  m i e ś . ; do nos i  o n ,  iż w o j s k a  r o s s y j s k i e  s t oj ąc e  w M u l -  
t a na ch  i W o ł o s z c z y z n i e , w y n o s z ą  d o  3 6 , 0 0 0 ,  i że  n i ema  d o t ą d  ż a d n y c h  
w i d o k ó w ,  a ż e by  j e  s t a m t ą d  cofnię to.  S ł y c h a ć  o w s z e m ,  iż n o w y  p u ł k  j a k i ś  
p r z y b y w a .  N a w e t  k o r r e s p o n d e n t  T i  m e s  a g o r s z y  się n i e d o t r z y m y  wani ei n  
w a r u n k ó w  t r a k t a t u  p r z ez  M i k o ł a j a ,  p o d ł u g  k tó r eg o  o n  się  z o b o w i ę z u j e  nie  
t r z y m a ć  w o j s k  s w y c h  w  p r o w i n c y a c h  N a d d u n a j s k i c h , j a k  s k o r o  w  n i ch  
p o k ó j  p a nu je .  Dzisiaj  w ł a ś n i e  s t a n  t y c h  p r o w i n c y i  n a j z u p eł n ie j  s p o k o j n y ,  
s t o j ą c e  w  nich  t ur ec ki e  w o j s k a  nie  w y n o s z ą  n a w e t  1 0 , 0 0 0 ;  w a r t o  za t em,  
a ż e b y  i Mi ko ła j  z r e d u k o w a ł  s w e  w o j s k a  p r z y n a j m n i e j  cho ć  d o  tej  l iczby.  
A c h m e t  Effendi  p r z y b y ł y  t u t a j  n a  miej sce  F u a d  E f f e n d e g o , będzi e  z a j m o w a ł  
b a r d z o  b i ed ne  s t a n o w i s k o  w o b e c  R o s s y i .  » R a d zi  j e s t e ś m y  w i d z i e ć ,  iź 
wielbic ie le  R o s s y i  i j e j  c ar a  na  Z ac h o d z i e  ( d o  k t ó r y c h  T i m e s a  w r a z  z j e g o  

k o r r e s p o n d e n t a m i  za l iczyć  m o ż n a )  z a c z y n a j ą  p r z e j r z e w a ć  p o w o l i ,  iż k n o ­
w a n i a  carskie  p r z e c i w  E u r o p i e ,  nie  s ą  u p i o r e m ,  k t ó r y m  r e w o l u c y o n i ś c i  
E u r o p ę  s t r a s z ą ,  lecz s t a j ą  się c o r az  w i d o c zn i e j s z ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą .  K o r r e ­
s p o n d e n t  T i m e s a  w  n i n i e j s z y m  s w y m  liście z p e w n y m  r o d z a j e m  p r z e r a ­
żenia  o p i s u j e  o b c hó d  p i e r w s z e g o  dnia  N o w e g o  r o k u  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  
P a n  T y  to w g r a ł  t am n i e p oś l e d n i ą  rolę.  P r z e z  dzień c a ł y  d r z w i  a m b a s a d y  
r o ss y j s k ie j  nie z a m k n ę ł y  się dla wie lk ie j  l i czby  p r z y c h o d z ą c y c h  sk ła da ć  po« 
w i n s z o w a n i a  m i e s z k a ń c ó w  w y z n a n i a  g re ck i eg o.  Na p u bl i c znem dn ia  t ego  
n a b o ż e ń s t w i e  w i ę k s z a  część l udnośc i  K o n s t a n t y n o p o l u  będąca  w y z n a n i a  g r e c ­
k i e g o ,  z n a j d o w a ł a  się w c e r k w i  g r eckiej .  T ł u m y  l u d u  w o ł a ł y  o d ł u g i e  ż yc i e  
i p o m y ś l n o ś ć  cara  Mi ko ł a j a ,  j a k o  g ł o w y  kościoła .  K o r r e s p o n d e n t  w s p o m i n a  
p r z y  tein o n i ec hę c i ,  j a k a  s ię  p o c z y n a  w k r a d a ć  do r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  
p r z e c i w  R o s s y i  ze w z g l ę d u  s p r a w y  z b i e gó w.  J a k  s k o r o  c a r  p o ł o ż y ł  w y m a ­
g anie  o w y d a n i e  z b i e g ó w  i n a k az a ł  z e r w a n i e  z  P o r t ą  s t o s u n k ó w  d y p l o m a ­
t y c z n y c h ,  p o s ł u s z n a  na  sk in ienie  carski e  A u s t r y a ,  s p i e s z y  r ó w n i e ż  d o  p o ­
ł oże ni a  n a j d z i k s z y c h  w y m a g a ń  i z e r w a n i a  s w y c h  s t o s u n k ó w  z T u r c y ą .  T y m ­
czasem R o s s y a  r ob i  k o n c e s s y e ,  s t awi a  w y m a g a n i a  n o w e ,  k t ó r e  się p r z y j ­
m u j ą  i pan  T y t o w  w s z e d ł  w s to s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z p o r t ą  na  n o w o .  —
Z  A u s t r y ą  zaś  r zecz  ma się p r z e c i w n i e ,  j e j  w y m a g a n i a ,  acz  z m o d y f i k o w a n e  
nie u w z g l ę d n i a j ą  s i ę ,  R o s s y a  nie daje  ż ad n eg o  na n ią  baczenia  i p.  S t i i r m e r  
w  ciągiem jes t  z a w i e sz en i u  nie  w i e d zą c  j a k  p o s t ą p i ć ?  M y  się  z t ego  t y l k o  
c ieszyć  p o w i n n i ś m y ;  im się ba rdz i ej  od sł an ia  R o s s y a ,  tern więce j  E u r o p a  
do  po cz uc ia  s w e g o  z j e j  s t r o n y  n i eb e zp i e c z e ń s t w a  p r z y c h o d z i ć  p o w i n n a .

A u s t r y a .
Na w n i os e k  min i s t ra  s p r a w i e d l i w o ś c i  Dra .  v.  S c h m e r l i n g ,  w z gl ęd e m w y ­

da nia  p r z e p i s ó w  k a r n y c h  za u w o d z e n i e  ż o ł n i e r z y  do  z łamani a  wi e r nośc i ,  
lub b u n t o w a n i a  się  p r z e c i w k o  s w o i m  p r z e ł o ż o n y m ,  z a pa d ło  n a s t ę p u j ą c e  
ces.  r o z p o r z ą d z e n i e ,  w  d.  3 1 .  G r u d .  1 8 4 9 .  r.  w y d a n e  o b o w i ą z u j ą c e  w e  
w s z y s t k i c h  kr a ja ch  k o r o n n y c h ,  gdz ie  k od e k s  k a r n y  z dn.  3 .  W r z e ś .  1 8 0 3 .  
j e s t  p r a w o m o c n y m  —  a w ed le  k t ó r eg o  n o w e  p r z e p i s y  k a r ne  na p ow y ż  
rz ec zo ne  p r z e s t ę p s t w a ,  z dn iem o gł oszen i a  w c h o d z ą  w w y k o n a n i e :

Celem za r ad ze ni a  n i e d o s t a t k o w i  p r z e p i s ó w  k a r n y c h ,  w kodeks i e  karnym  
dla c y w i l n y c h  u s t a n o w i o n y m ,  w  k t ó r y m  u w o d z e n i e  ż o ł n i e r z y  do i n n y c h  
ciężkich  p r z e k r o c z e ń  s ł u ż b o w y c h ,  j a k  t e ,  k t ó r e  w  § 1 9 9 . ,  I C. K .  K.  
z r o k u  1 8 0 3 .  s ą  p r ze w i d z i a n e ,  nie j e s t  w y r a ź n i e  k a r ą  z a g r o ż o n e m ;  z e z w a ­
lam w  my śl  §§.  8 7 .  i 2 2 0 .  k o n s t y t u c y i  p a ń s t w a ,  na  w n io se k  m o j eg o  m i n i ­
s t ra  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  i p o r a d ę  moje j  r a d y  m i n i s t e r y a l n e j , a b y  w  obrębie 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h ,  w  k t ó r y c h  r z e c z o n y  ko d ek s  k a r n y  o b o w ię-  
z u je , z  dniem ogłoszenia n iniejszego rozporządzenia, w prow adzone b y ły
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w  wykonanie następujące p rzep isy : a) kto żołnierza do złamania zaprzy­
siężonej wierności w zyw a,  zachęca lub uwieść usiłuje, albo w jakibądż 
sposób do tego się przyczynia, tudzież A) kto się względnie żołnierzy je ­
dnego z powyższych przestępstw dopuści, celem skłonienia icb, aby wspól­
nie z innymi lub pojedynczo , ale w przypuszczeniu udziału innych , prze­
ciwko obowiązkom wojskowej s łużby, przeciwko swoim przełożonym, lub 
ich rozkazom buntowali,  popełnia zbroduię uwiedzenia, i więzieniem od 6 
miesięcy do roku karanym być ma. Gdy wszakże takie działanie na żołnie­
rza przedstawia się jako zbrodnia, kodeksem karnym dla cywilnych ciężką 
karą zagrożona, wówczas winna być wedle oznaczeń tegoż kodeksu osądzona.

(podp.) F r a n c i s z e k  J ó z e f .  Schmerling.
Dzisiejszy W a n d e r e r  tak się wyraża o mowie króla pruskiego przy 

akcie zaprzysiężenia konstytucyi: Ostatnia mowa króla pruskiego, powsze­
chne u wszystkich politycznych stronnictw wywołuje zadziwienie. Król 
pruski przemówił — ale tylko kró l ,  król nieodpowiedzialny, nie zaś kon­
s tytucyjny monarcha. W  prawdzie nawykliśmy już  z h is to ry i,  widzieć 
w monarchiach konstytucyjnych pewne epoki, gdzie monarcha zmuszony 
jest pokrywać tarczą swojego królewskiego imienia m inisteryum , którego 
zasad i polityki nic podziela; widzieliśmy to po kilkakroć w Anglii pod 
Je rzym  IV . ,  Wilhelmem IV., a nawet już  za panowania królowej W ikto-  
ry ł — ale tego jeszcze nigdy nie widziano, aby król w chwili,  gdy ma 
uznać stan praw ny swojego państw a, przeciwko zasadzie tegoż stanu pra­
wnego publicznie, uroczyście i stanowczo protestował. Za nadto mamy 
wysokie wyobrażenie o umysłowych zdolnościach człowieka, będącego przy­
jacielem Humboldta i Grimma, a protektorem Corneliusa i Tiecka, abyśmy 
mogli ow ą mowę tronową za coś politycznego uważać. Czego jej przede- 
wszystkiera brakuje, to owego wzniosłego entuzyazmu, co w chwili, gdy 
jeden porządek polityczny zstępuje do g ro b u ,  a inny , nowy, odmłodzony, 
zakw ita ,  męża czynu przenikać powinien, A nie jestże F ryde ryk  W il­
helm IV. mężem czynu? Wszakże zawsze mówi tylko o sobie, jego ja, 
owe skromne tłumaczenie dumnego Filipowego J o  e l  r e ,  występuje na 
wierzch co chwila ale jego wzniosła dusza i ścisłe powiuowactwo z sy- 
stematem filozoficznym, wielkiego przyjaciela swojego Hegla, czynią to tak 
naturalnem, tak łatwem do pojęcia, iż to swoje ja ,  kładzie w miejsce bó­
stwa, swoją wolę w miejsce woli Bożej, a król. pruskie prawo, w miejsce 
prawa bożego.

Sądziliśmy w prawdzie, że stósownićj byłoby o tej mowie mówić 
w feiletonie, gdy jednakże tylu naszych kolegów wzięło j ą  za przedmiot 
ważnych rozpraw , sądziliśmy się obowiązani, poświęcić je j  niniejszy wstę­
pny artykułu.

Z dnia 1 5 .  Lutego telegrafy rządowe oddane będą do użytku p r y ­
watnych. Regulamin i taryfa przesyłek z dn. 14. Października z. r. pod­
dane zostały rewizyi i zmienione w zastosowaniu do przepisów przyjętych 
w  tej mierze w pogranicznych krajach niemieckich; taksy mianowicie są 
znacznie zmniejszone. Związki telegraficzne z zagranicą w krotce będą 
otwarte, tymczasem zaś wyznaczono do przyjmowania prywatnych korre- 
spondeneyi następujące stacye telegraficzne: Wiedeń,* G radec ,  Lublanę, 
T ry e s t ,  Linz,  Salzburg, Berno, Ołomuniec, Pragę i Oderberg. Taksa 
wynosi 5 kr. tu. k. na milę telelegraficzną od depeszy nie obejmującej wię­
cej nad 2 0  w yrazów , od 21 do GO wyrazów 10 kr. na milę, od G1 do 
1 0 0  wyrazów 15 .  kr. A dres ,  podpis i data wchodzi w taksę. Za de­
pesze nocne płaci się taksę podwójną.

Urzędowe dzienniki węgierskie ogłaszają 5 5  nowych w yroków sądu 
wojennego w Aradzie, na byłych ces. oficerów, którzy przyjęli służbę 
w armii powstańczej, zapadłych. Z tych jednastu b. oficerów z przybocznej 
ces. gwardyi węgierskiej, skazanych zostało na śmierć przez powieszenie, 
siedmnastu b. oficerów z ces. armii, na rozstrzelanie, inni na więzienie od 
lat 3  do 12 tu .  Feldra. Haynau w drodze łaski zmienił karę śmierci na 16 
letnie więzienie forteczne, obok konfiskaty całego majątku, z niektóremi 
tylko wyjątkami.

Ministerstwo sprawiedliwości przygotowuje zaprowadzenie powszech­
nego prawodawstwa karnego austryackiego w Węgrzech, Kroacyi, Slavouii 
i Siedmiogrodzie. Tekst kodeksu karnego z \ a a y  będzie z rozporządzeniami 
po roku 1 8 0 3 .  wydanemi, i w ten sposób będzie składał zupełną całość. 
Zapewniają, że pierwsza część, traktująca o zbrodniach, już  jest ukończona.

Obiegają znowu pogłoski, o bliskiem w yst?pieniu z gabinetu ministra 
finansów p. Krauss.

> Orgauizacya żandarmeryi spiesznie postępuj c. p ulk czeski w krótce 
już  będzie skompletowany. Dowódzcą jego mianowany podpułkownik 
Kronenberg.

Nowe prawo stęplowe będzie, jak mówią, w przeciągu dwóch tygodni 
ogłoszone. Minister spodziewał się z niego 2 0  do 2 5  milionów zlr. rocznego 
dochodu.

Arcyksiążę Albert przybył 8. b. m. do Pragi, zkąd zaraz odjechał do 
głównej kwatery w Theresicnstadt. -  Pewien proboszcz pragski nicchciał 
dać ślubu pewnemu nauczycielowi, z powodu, że jego narzeczona jest F ran­
cuzką, a on, proboszcz, nie uznaje francuzkićj rzeczypospolitej.

Wczoraj przybył tu kuryer gabinetowy francuzki p. T h ie rry ,  z depe­
szami swojego rządu dla posła rzeczypospolitej przy  dworze tutejszym.

Dwie siostry K oszutha, panie Meszłenyi i R u ttkay ,  bawią obecnie 
w Wieduiu, w interesach familijnych.

27- b. m. koraissya assenterunkowa w  Koszycach oddała b. kapitana 
Honw edów Szczepana Gćirgeya, brata A rtu ra ,  jako prostego żołnierza, do 
szeregów ces. wojska.

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  d. 8. Lutego. -  Kursa dla większej publiczności w uniw er­

sytecie jagiellońskim, z których dochód przeznaczony jest na pomoc naukową 
dla młodzieży akademickiej, rozpoczynają się z d. 17 .  b. ra., a mianowicie 
k urs :  P. Kuczyńskiego o zjawiskach galwanizmu z objaśnieniem przez do­
świadczenia, w niedzielę dn. 17 .  od 12. do P. Kremera o Filozofii h i­
s to ry i ,  w środę dn. 20 .  od G. do 7. P .  Zejsznera: Obraz św ia ta ,  we 
czwartek dn. 12 .  od 5. do 7. P. Po la : R ys krajów sarmackich, w  piątek 
duia 22 .  od 6. do 7.

P r a g s k a  g a z e t a  zawiera w części urzędowej przegląd nowo zało­
żonych krajowych kas głównych z tą  uw agą ,  że dotychczasowe kassy cy r­
kularne w Galicyi,  Karyntyi i Karnioli przestały już  urzędować i że kra- 
jow e główne kassy tudzież filialna krajowa kassa w  Krakowie, mają z wie­
deńską g łówną kassą państwa wejść w bezpośredni stosunek co do rachun­
ków. Według tego przeglądu będzie założona dla Galicyi i okręgu krakow­
skiego: krajowa główna kassa w K rakowie; zaś kassy zbiórkowe: w W a ­
dowicach, w S ączu ,  w Jaś le ,  w Bochni, w R zeszow ie, w S a n o k u , w Sam­
borze, w S try ju ,  w Brzeżanach, w Kołomyi, w  Ż ó łk w i ,  w Tarnowie, 
w Przem yślu , w Stanisławowie, w T arnopo lu ,  w Brodach, w Złoczowie, 
w Czortkowie i w Jagielnicy. Dla kraju koronnego Bukowiny będzie do­
tychczasowa kassa cyrkulana w Czerniowcach, krajową g łów ną kassą.

R a d y m n o ,  dn. 8. Lutego. — Przed trzema tygodniami W iucenty  
Porębski, nauczyciel szkółki trywialnej w Przew orsku ,  udał się pieszo do 
Jarosławia dla nakupienia książek naukowych dla młodzi i innych potrzeb 
domowych. Powracając jeszcze dnia tego samego do dom u, przysiadł się 
był w Wierzbny na furę jakiegoś kowala tamtejszego, któren udawał się 
do Mirocina pod 1 rzeworsk. P rzybyw szy  do Mirocina, wstąpił do karczmy 
tamtejszej przy gościńcu cesarskim będącej, dla poczęstowania owego kowala 
za powyższą grzeczność, a gdy to uczynił i w dalszą drogę zabierał się, 
spostrzegł nagle, iż jego czapki, którą był na stole p rzy  szynku położył, 
obtulając u szy ,  nie ma, była bowiem w ten moment skradziona; prosił 
więc arendarza tej karczmy, izraelity, ażeby jako gospodarz przyczynił się 
do odszukania takowej, lecz arendarz wspomniony, zamiast uczyuić tej słu­
sznej prośbia zadosyć, znieważał W incentego Porębskiego za to, że karczmę 
jego ohydza. — Zgromadzeni tamże w niewielkiej liczbie W łościan ie ,  mię­
dzy którem i, jak  wieść niesie i wójt miejscowy znajdować się miał,  pod 
pozorem, jakoby skrzywdzonemi byli tern posądzeniem o kradzież czapki 
i za przykładem arendarza idąc, zaczęli Wincentego Porębskiego najprzód 
Izyc, a dalej rzuc i ,  się na niego wściekle, bijąc go nielitościwie. Nieszczę- 
sl.wy ratował się ucieczką z izby szyukownej, lecz od zapamiętałćj tłuszczy 
dopędzouy, zamordowany został nielitościwie, poczein ciało jego w  odległe 
miejsce wywleczono i w śniegu zakopano.

Nieszczęśliwa małżonka nie mogąc się doczekać męża, a po upływie 
dwóch tygodni, przewidując w tem jakoweś nieszczęście, szukała tegoż tu  
i owdzie, lecz nadaremnie; gdy tćmczasem w karczmie owćj największą 
zachowano tajemnicę o wypadku z powyższym podróżnym , a w końcu wi- 
dząc, iż jej trudy są bezskuteczne, udała się do miejscowego dominium 
Przeworska o pomoc, które gromadom swoim szukać owego nieszczęśliwego 
nakazało: skutkiem czego znaleziony tenże został w Mirocinie, opodal od 
karczmy, w miejscu odleglem i zupełnie n ieprzystępnem, śniegiem przysy ­
pany. Miał on na wierzchu g łow y ranę głębokę, świadczącą o cięciu ostrera 
narzędziem i piersi zagięte, jako dowód dokonanego gwałtu i morderstwa

Nieszczęśliwy Wincenty Porębski, jakkolwiek młody, był jednak czło. 
wiek moralny, łagodnego i cichego temperamentu; a ci ,  którzy go bliżej 
znali, zapewniają, iż nie mógł on dać najmniejszej przyczyny do tak hanie­
bnego czynu. -  Był on przytem gorliwym nauczycielem, zamiłowanym 
szczerze w swojem powołaniu, powszechnie lubiony i od dzieci kochany, 
dla tego zjednał on sobie szacunek każdego. Współuczucie przyjaciół, 
licznie zgromadzonych towarzyszyło mu do grobu, i długo w ich pamięci 
tkwić będzie.

D u k l a ,  dn. 5. Lutego. —  Od chwili przechodu wojsk rosyjskich aż 
do nowych zb iorów , ceny produktów tak gwałtownie się zmieniały, że 
czasami w przeciągu trzech dni podniosły się lub spadły o sto procentu, bo 
nawet, mając tylko więcej odwagi, czyli raczej bezwstydności, można było  
np. sprzedać korzec owsa za 10  zlr. m. k. a po 24 . godzinach odkupić go 
za 1 0  zlr. w w .,  albo sprzedany za 3 złr. ra. k. centnar siana odkupić 
z trzeciej ręki za 3 0  kr. m. k. I na takiejto spekulacyi wszyscy niemal 
żydkowie w naszej okolicy porobili majątki. Nietylko to ,  ale i większa 
część zysku z dostawy przy tej sposobności do skarbu produktów w ich 
przeszła ręce: bo dostawa produktów jakoteż i wydobycie przypadającej 
za nie należytości z tylu połączone były trudnościami i kłopotami, że chcia- 
wszy zająć się podobną spekulacją, trzeba było cały swój czas tylko temu 
poświęcić przedmiotowi; co nie dla każdego możebnem było. Ztąd też 
pochodzą te ogromne koszta, jakie rząd p rzy  tej sposobności ponieść m usiał;



176
gdy ż  liczba dostawiciel i  z redukowała  się by ła  na k i l k u , k tó r zy  wszys tkie  
zyski  sami jedni  zagarnęli.  T o  też do tak og romnych  zysk ów  nawyk li  
kupcy ,  nie tak pochopnie biorą  się teraz do niepewnej ,  a j ak  dzisiaj bardzo 
mało zyskownej  spekulacyi  zbożem. Ceny zboża są u nas tylko imienne:  
bo na targach mało go widzieć możn a ,  a dla większych par t y i s tanowią 
żydkowic  cenę nie podług  war tośc i  p ro du k t u ,  ale podług  pot r zeby spr ze­
dającego,  k tór ą  lepiej ocenić umieją ,  niżeliby to by ł  mógł  uczynić  j ego se­
kretarz.  N a  targach płacą za korzec żyta  1 2  do 1 3 ,  pszenicy 1 5  do 17 ,  
grochu 1 4  do 1 6 ,  bobu 12  do 1 5 ,  owsa  7  do 81 ,  jęczmienia l l  do 12,  
centnar  siana 1 złr .  4 0  kr.  w.  w.  Za korzec nasienia koniczyny (któr e j  
zupełny  prawie  brak u na s ,  t a k ,  że pot r zebujący zmuszony jes t  kupować  
przesz łoroczne nasienie)  płaci  się od 3 5  do 4 0  zlr. m. k . ,  korzec kartofli 
7  złr.  w.  w.  Nie mało też do b raku kupuj ących i do tak niskich w  po ró ­
wnaniu  z inncmi okolicami cen przyczyni ła  się także sprzedaż zapasów 
ska rbowych ,  k tór e także wszystkie  niemal w żydowsk ie  przesz ły ręce i to 
s t o sunkowo po bardzo niskich cenach,  i tak zakupiono jęczmień po 7  do 9,  
k ru p y  jęczmienne po 6  złr.  1 5  kr.  itp.  i to wszys tko  w  znacznej ilości,  tak, 
że żydzi  mając duże zapasy,  nie bardzo się kwap ią  ku pować  od p roducen ­
tów,  którzy na te ceny obst aćby w  żaden sposób nie mogli.  Spy ta sz  się, 
dla czegóż z n o w u  tylko żydzi  zakupil i  w sz ys t ko?  — Odpowiedź krótka :  
„vir ibus unit is,« a pod  tem hasłem komuzby nie można nóg po de r w ać ,  nie 
dopieroż  na szym braciom szlachcie, która woli pojedynczo ginąć,  niżeli żyć 
razem.  Lecz  o tem inną  r azą  więcej.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  d. 25 -  Styczni a.  — Je g o  impera torska  Mość raczył  dnia 

2 .  Grudnia  r. z. wy da ć  do senatu dy ryguj ącego  uka z ,  którego wstęp jes t  
n a s t ę p u j ą c y :

„Z w a ż y w sz y  zgubn y  w p ł y w ,  jaki używan ie  zbyteczne t r unk ów  mo­
cnych  w yw ie ra  na moralność  równic  jak na zdrowie  publ iczne,  zwłaszcza 
w  miejscach,  gdzie potąd za t r zymano p rawo  wolnego w yszynku  tych t r u n ­
k ó w ;  zw aż yw sz y  oraz niedostateczność pos t anowień zadek re towanych  w r.
1 8 4 2 .  celem zapobieżenia złemu zap rowadzeniem najmniejszej  ceny (minimum)  
w  sprzedaży i zupe łnym zakazem sprzedaży po cenach niższych od w y zn a ­
czonej t a r y fy :  pos t ano wi ono ,  że w  gube rn i ach :  P o ł t a w a ,  Czernichów,  
C h a r k ó w ,  W i t e p s k ,  Moh i l ew ,  W i l n a ,  G ro d no ,  K o w n o ,  Minsk,  Kiów,  
W o ł y n i e ,  Podo l e ,  Ka te r i nos ław,  Cher soń ,  T a u ry a  i w prowincyi  Besarabii,  
na  miejsce istniejącego obecnie podatku nałożonego na f abrykacyę  i t axy 
spr zedaży  w ód k i ,  zap rowadzona  będzie akcyza.®

Regu lamin  t yczący się tego podatku p rzedłożony poprzednio do r o z p o ­
znania r ady  ce sa r s twa ,  o t r zyma ł  na jwyższą  sankcyę ,  a ukaz cesarski naka- 
zuje  jego zap rowadzenie  i p r awomocność  począwszy  od dn. 1 — 1 3  Styczni a 
1 8 5 1 - ,  j ako terminu pr zyznaczonego do zniesienia komi te tów r ządow ych  
po guberniach i powiatach pos t anowionych  do nadzorowania  sprzedaży d r o ­
bniejszej  t r u n k ó w  mocnych.  Praca reorganizacyi  u r zędów administracyi ,  
wed łu g  nowego ur ządzen i a ,  ukończona będzie na d. 1 — 1 3  Wrześn ia  1 8 5 0 .

Ukazem z dnia 2  — 1 4  Grudnia  roku zeszłego wy da n ym  do d y r y g u j ą ­
cego s ena tu ,  J eg o  J m p .  Mość z po w o d u  zachodzącej  pot r zeby  z reorganizo­
wan ia  adminis t racyi  i odgraniczenia Ochocka od Kamc za t k i , raczył  przepisać 
na st ępujące  pos t anowien ia :

T e r y to r y a  należące pod adminis t racyę wybrzeża  Kamczatki i obwód  
H i j i ng insk ,  należący pod adminis t racyę wybrzeża  Ochocka,  będą s tanowić 
o sobną  p r o w in c y ę ,  która  się będzie nazywać  p r o w i n c j ą  Kamcza tką ,  a któ­
rej  adminis t racya we wszystkich gałęziach będzie powierzona  wo j skowemu 
gu be rn a t o ro w i ,  wy bra ne mu  z pomiędzy oficerów m a ryna rk i ,  k tó ry  będzie 
zo st awał  bezpośrednio pod rozkazami jcneralncgo guberna tor a  wschodniej  
Sybe ry i .

P o r t  w Ochocku będzie zamknięty z po wodu  niedogodności ,  jakie z nim 
są  po ł ączone ;  adminis t racya wybrzeża  Ochocka będzie znies iona,  a cała ta 
okolica jako o sobny obwód  p rzy łączona  będzie do p rowincyi  J akuck ;  t r y ­
bunał  ob w o do w y  w  Ochocku będzie przeniesiony do Kamczatki .

P e t e r s b u r g ,  d. 2 9 .  Stycznia .  —  Jego cesarska Mość cesarz Aus t ry i  
przes ła ł  j e ne r a łow i - l e j t nan tow i  G r a b b e  nas t ępujący list w ła snoręczny :  
„ J ene ra ł - l e j t nanc i c  Grabbe!  Korp us  armi i ,  k t óry pod twojem dowództwem

tak zaszczytny miał  udział  w  kampani i  węgierskiej  aż do zupełnego jćj  ukoń­
czenia,  wraca teraz do R o s s y i , dokąd  go j uz  poprzedzi ła  reszta oddz ia łów 
wojsk pos i łkowych.  Nie mogę cię panie jenerał- l ieutuancie pożegnać nie-  
wyraz iwszy  ci podziwienia i wdzięczności ,  j a ką  mnie przejęła su ro wa  k a r ­
ność i w zo rowa  waleczność,  k tór ą  się odznaczały pod twojem doskonaleni  
dowództwem dzielne wojska  w ciągu całej wo jn y  a szczególnie p rzy  atakach 
na Komorno.  Chcąc  ci dać dowód mojego szacunku przesełam panu  oraz 
wielki k r zyż o rde ru  Leopolda i proszę  cię,  byś  żołnierzom two im wyraz i ł  
uczucia mojej  życzl iwości .  F r a n c i s z e k  J ó z e f .

G r e c y a.
A t e n y ,  d. 3 1 .  Stycznia.  — Angielska blokada daje się coraz bardziej  

we  znaki Grecyi .  Okręt  aus t ryacki  dziś p r zy by ły  z S y r y  p r zyw oz i  w ia ­
domość,  że i t ameczny po r t  obsaczonym został  przez Angl ików od morza.  
Pos t ępu j ą  oni tam tak samo,  jak w porcie Pireus.  Oficerowie angielscy 
wchodzą  na wszystkie  ok rę ty  kupiecki e,  zapisują  nazwiska kapi t anów tych 
o k r ę t ó w ,  j a k o  t e ż  t o w a r y  znajdujące się na ich pokładach.  Z  tego wnoszą ,  
że podobnie  pozabierają  te okrę ty,  jak  w porcie P i r eu s ,  które  odprowadzi l i  
do Ss l aminy.  Cztery ok rę ty  pa rowe  w różnych ki erunkach w y p ły n ę ły  
wczoraj .  Za pewne  udają  się do Pa t r as ,  Naupli  i t. d. i tara się podobnych  
chw ycą  ś rodków,  jak u nas.  W  Malcie zabrali  Anglicy 2 0  okrę tów  g re ­
ckich na ł adowanych  zbozem. Było  to dnia 2 6 .  S tyczn i a ,  k iedyśmy  się 
dowiedzie l i ,  ze P i r eu s ,  S y r a ,  Naupl ia ,  Pat r as  Chalcis ogłoszone zos t ały  
za zostające pod blokadą.  W e  wszystkich tych por tach za t r zymano ok rę ty  
greckie.  Okólnik konsula angielskiego przes t rzega poddanych  angielskich 
i j ońsk i ch ,  aby się nie wychyla l i  po za stosunki  normalne ,  a więc czekają 
nas jeszcze groźniejsze wypadk i .  J a k  się samo przez się r ozumie ,  r z ąd  
grecki  nie stawia żadnych przeszkód przemocy  angielskiej.  Dokładał  do t ąd  
j ak  największej  us i lnośc i , aby pokój  w  Atenach i po innych greckich mia­
stach nie był  zakłócony.  Pod najsurowszemi  karami zakazano obrażać A n ­
gl ików.  Lud  pojmuje  położenie r ządu i swoje  i z achowuje  się bardzo spo­
kojnie.  Równ ie  prassa napomina ,  ażeby zapomniano o da wn ych  niesnas­
kach i aby wszys tkie  s t ronnic twa  palączyły  się z rządem.  — Utw orzono  
w Grecyi  t r zy  naczelne dow ódz twa  w o j s k ow e ,  na czele k tórych  s toją j e n e ­
ra łowie  Gardikiot i s ,  Travel las  i Mamouris .  P ierwsze  obejmuje A t ty k ę  
i L ub eę ,  drugie  Naup l i ą ,  trzecie Phtiot is .  — Rossyjski  pe łnomocnik P e r -  
s iany napisał  list do pana Londos  ministra greckiego,  w  k tó rym ofiarował  
okrę t  wo jenny  rossyjski  zna jduj ący się w Pi reus  r ządowi  greckiemu do us ług  
i uczyni ł  podobne przedstawienia  W y s e m u ,  jak poseł  f raneuzki  Thouvenel .  
Poseł  aus t ryacki  odpowiedzia ł  na notę  zb iorową  pana Londos  do wszys tk i ch  
pos łów  zagranicznych w  wyrazach  bardzo nieprzy jaznych  A ng l i i , a naw e t  
obrażających delikatność dyplomatyczną .  Powiada  w  odpowiedzi  między 
i nn em i : nie w ą tp i ę ,  panie minis t rze ,  że w  Wied n iu  podobni e ,  j ak  w e  
wszystkich ucywi l i zowanych  k r a j ach ,  pos t ępowanie  Ang l ików ocenionem 
zostanie wedle zasługi i że godue i stałe s t anowi sko ,  jakie zajęła G rec ya  
naprzeciw Anglii  pomnoży  dla niej sy m pa ty e ,  któremi Aus t rya  dla r z ądu  
greckiego jes t  przepełniona.  — Nasz grecki  minister  sp r aw  zagrani cznych 
zaprot es tował  naprzeciw okólnikowi  konsula angielskiego,  w k tó rym w z y w a  
poddanych  angiel skich,  ażeby pamiętal i  o bezpieczeństwie zawczasu w ła ­
snych osób i maj ątków.  Londos  zaręcza ,  że żadnemu Angl ikowi  w Grecyi  
nie zagraza nicbezpieczeńtwo,  a nad ich majątkami i życiem czuwa ją  władze 
greckie.  W e  fraucuzkiej  nocie dyplomatycznej  do sir W y s e g o  powiedziano,  
że środki  przedsięwzięte  na wodach greckich przez Angl ików nie tylko nad­
werężają  niepodległość Grecyi ,  ale jeszcze p r awa  Francyi .  J ednem s łowem 
powiedzia ł  poseł  f r aneuzki ,  że F rancya  także ma p r aw o  do j edne j  części 
d ługu greckiego.  Tymczasem przez rozprzest rzenienie  blokady na ok rę ty  
handlowe  greckie ,  ograniczyła Anglia dochód najkorzystn i ej szy  dla skarbu  
greckiego.  A  więc F rancya  znów utraci  widoki  na procenta  od pożyczki  
przez Grecyą  u niej zaciągniętej .  — Gdy  Anglicy w y wi e ra j ą  przeciw nam 
takie dowo lnośc i ,  nie kończy się na jednem złem. Niebo także zdaje  się 
być na nas zagniewane.  Takie j  zimy,  j ak  tego r o k u ,  nie pamiętają  w Gre ­
cyi.  Śniegi  ok ry ły  całą A t tykę  na t r zy  s t opy i p rze rwa ły  wszelką  komu-  
nikacyą.  He jme tus ,  Pentel ikus i Parnas  wy g lą da j ą ,  j akby  p r zyb ra ły  białe 
sza ty na siebie,  a wszystkie  domy  i k ramy zamyka ją .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

S u d  p o w i a t o w y  w T r z e m e s z n i e .  
F o l w a r k  w ie c z y s t o  d z i e r ż a w n y  S t a w i s k o  

■wraz z  p r z y u a l eź y to ś c i am i  w  p o w ie c i e  Mogi l-  
n ickim p o ło ż o n y ,  d o  i r iga to r a  ł ą k  A n t o n i e g o  

a s i e l e  w s  k i e g  o należący ' ,  s ą d o w n ie  o s z a ­
c o w a n y  a m i ano wi c i e :

a. w a r to ś ć  d o c h o d u  p o  5 p r C t .  n a  kap i t a ł  r a ­
chu j ąc  8629 Ta l .  25  sgr . ,

b. r ó w n i e ż  p o  4. p r o c e n t a ,
n a  10,787 T a l .  8  sgr.  4 fcu . w e d l e  taxy,  mogą ce j  
b y ć  p r z e j r za ne j  w ra z  z  w y k a z e m  h y p o l e c z n y m  
i w a r u n k a m i  w  R eg i s t r a t u r ze ,  ma  b y ć  d n i a  25 .  
K w i e t n i a  1 8 5 0 .  p r z e d  po łu d n i e m  o godzin i e  
lOte j  w  m i e j s cu  z w y k ł e m  pos i edzeń  s ą d o w y c h  
s p r z e d a n y .

S ą d  p o w i a t o w y  w y d z .  II.  w  T r z e m e s z n i e  
og łasza  n in i e j s z em,  że  W i l h e l m i n a  z R a d ­
k ó w  K r o e g e r o w a  d o s z e d ł s z y  sw e j  p e ł n o -  
l e t nośc i  o św iad cze n i em  s ą d o w e m  z dnia  9. m. i 
r. bież.  w s p ó ln o ś ć  ma ją tku  i d o r o b k u  w  m a ł ż e ń ­
s twie  z m ęż em  s w y m  J F .  K  r o e g e r  l eśn i czym 
z W i e ń c a  wy łąc zy ł a .

T r z e m e s z n o ,  dnia  14. S ty cz n i a  1850.
S ę d z i a .

Mjoterja.
Ciągn i en i e  d rug i e j  k l a s sy  l o t e r y i  lO l sz e j  r o z ­

p o c z y n a  się 27.  t. m .  S z a n o w n y c h  g r a czy  moich  
n in i e j s zem u w ia d am i am  i u p r a s z a m ,  a b y  l o sy  
s w e  d o  22.  w y k u p i ć  raczyl i .  L o s ó w  kupna  d o ­
s t ać  na tę k las sę  możn a .

P o z n a ń ,  dn ia  17. L u t e g o  1850.
N a d k o I I e k t o r  F r .  B i e l e f e l d .

A u r *  f/ieltlfj Berlińskiej.

Dnia 18. Lutego 1850.

Pozyczka  r z ą d o w a  dobrowolna  
‘Itugu sk arb ow ego  . .

! Premiów handlu inorsk.  
Obngi1 Marchii  E lekt ,  i N o w e j
O bligi miasta I t c r l i u a ..............
Listy zastaw ne P ru ss .  Z a c h ó d .

V V .X  P o z n a ń s k .  
> d i t o  n o w e

• ■ P r u s s .  W s c h ó d .
• • P o m o r s k i e .  . .

M arch. Elck.ifV.
F ry d ry c h sd o r y  ............................
Inne m onety  z ło te  po 5 tal.  .
D i s c o n t o    • • •
Dr. żel. S tarogrod-Poznaiisk iej

S to ­ N a  pr. kurant
pa papie­ g o to ­

prC. ram i. w izną.
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